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N ie  ro z p ra w ia jc ie  w ie le  o fo rm ie  p rz y s z ły c h  rz ą d ó w  w  P o l­
sce. N ie  c i n a jle p ie j  u rzą d zą , k tó r z y  n a jw ię c e j ro z p ra w ia ją  a le  
c i. k tó rz y  n a jg o rę c e j c z u ją  i  n a jp e łn ie js i są ^po św ię ce n ia .

A . M ic k ie w ic z  „ K s i ę g i  P i  e 1 g r ' z y  m s t  w  a"

K O M U N I K A T
D n ia  6 .V .1 9 4 3 r. o godz. 7.25 w  W a rs z a w ie  na  u l. M o k o to w s k ie j zo s ta ł z a s trz e lo n y  O b e rs c h a a rf i ic h re r  

S c h u ltz , szcze g ó ln ie  s z k o d liw y  i  o d zn a c z a ją c y  s ię  c k ru c ie ń s tw e m  p ra c o w n ik  gestapo.

6 .V .1943 K ie ro w n ic tw o  W a lk i  K o n s p ira c y jn e j
O G Ł O S Z E N I  E

I .  W y ro k ie m  K o m is j i  S ądzące j W a lk i  C y w iln e j z d n ia  31.111.1943 r. z o s ta li ska za n i:
Za ob razę  go dnośc i n a ro d o w e j i  n a ru sze n ie  o b o w ią z k ó w  w ie rn o ś c i w o b e c  R z p lite j P o ls k ie j p rzez  

n a d m ie rn ą  g o r liw o ś ć  s łu żb o w ą , s łuża lczość, w o b e c  o k u p a n ta  o raz  n a ru sze n ie  o b o w ią z k ó w  s o lid a rn o ś c i n a ­
ro d o w e j p rze z  s to so w a n ie  n ie m o ra ln y c h  m e to d  w  z d o b y w a n iu  do ch o d ó w :

a) na k a rę  i n f a m i i :
1. M ie c z y s ła w  W irs k i,  u r. 1906 r., n a c z e ln ik  X I I I  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  W -w ie ,
2. G ó rz y ń s k i A n to n i,  u r. 1892 r., n a c z e ln ik  X V I  U rz ę d u  S ka rb o w e g o  w  W -w ie ,
3. F e lk e l A d a m , u r. 1896 r., re fe re n t w y m ia ro w y  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  d la  N ie m c ó w .

b) na k a rę  n a g a n y :
1. K a m iń s k i E d w a rd , u r. 1897 r., lu s tra to r  e g z e k u ty w n y  I  In s p e k to ra tu  F in a n so w e g e  w  W -w ie ,
2. K a ś k a  N ., la t  30, zastępca re fe re n ta  p e rso n a ln e g o  I  In s p e k to ra tu  F in a n so w e g o  w  W -w ie ,
3. P ie trz y ń s k i L e on , u r. 1903 r., b . n a c z e ln ik  V I  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  W -w ie , o b e c n ie  lu ­

s tra to r  p o d a tk o w y  w  I  In s p e k to ra c ie ,
I I .  Sąd W a lk i  C y w iln e j d n ia  17,11.1943 ska za ł na ka rę  i n f a m i i  W o jc ie c h a  D e le ż k o , la t  60, b. ra dcę  

N a jw y ż s z e j K o n tr o l i ,  o b e c n ie  u rz ę d n ik a  Z a k ła d u  O czyszczan ia  M ia s ta  W a rsza w y , zam . p rz y  u l. D o b re j, 
za to , ze w  czas ie  t rw a n ia  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j w  P o lsce  od r. 1940-43, w y łu d z a ł p ie n ią d z e  od ro d z in  
p o ls k ic h  a re s z ta n tó w  p o lity c z n y c h , p o d  p o ze rem  u z y s k a n ia  s w y m i ro z le g ły m i s to su n ka m i z w o ln ie ń  z ob o ­
zów . W  sposób k a te g o ry c z n y  z a p e w n ia ł o sku te czn o śc i sw ych  s ta ra ń  podczas g d y  zam ia s t z w o ln ie ń  n a d ­
c h o d z iły  depesze o ś m ie rc i u w ię z io n y c h .

BOMBY I ULOTKI, GESTY I ODEZWY

W  no cy  z 12 na  13 m a ja  lo tn ic tw o  s o w ie c k ie  
d o k o n a ło  w  trz e c h  fa la c h  n a lo tu  na W a rs z a w ę  w  s i­
le  c o n a jm n ie j 100 b o m b o w có w . J a k k o lw ie k  b o m b a r­
d o w a n a  b y ła  ty lk o  p o łu d n io w o -z a c h o d n ia  część 
m ias ta , n a lo t sam b y ł  m a ło  s k o n c e n tro w a n y  i  s k ie ­
ro w a n y  ra c z e j p rz e c iw k o  lu d n o ś c i c y w iln e j.  O f ia r y  
w  lu d z ia c h  b. duże  —  p rze sz ło  700 osób z a b ity c h  
i  c ię ż k o  ra n n y c h . O k o ło  120 b u d y n k ó w  u le g ło  w ię ­
kszem u lu b  m n ie js z e m u  z n iszcze n iu , w  ty m  o k o ło  
12 z a k ła d ó w  fa b ry c z n y c h . O f ia r y  w ś ró d  N ie m c ó w  
d o tych cza s  n ie zn a n e .

N a lo ty  na W a rsza w ę  i  in n e  m ia s ta  P o ls k i m o żna- 
b y  uzn ać  za n ie u n ik n io n ą  k o n s e k w e n c ję  b e z p a rd o ­
n o w e j w a lk i  i  o s ta te czn ie  m ia ły b y  one sw ą ra c ję  
b y tu , g d y b y  b y ły  s k ie ro w a n e  p rz e c iw k o  s ile  n a lo ­
to w e j w ro g a  i  g d y b y  ic h  ce le m  b y ło  n iszcze n ie  
w ę z łó w  i  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  lu b  z a k ła d ó w  
p rz e m y s łu  w o je n n e g o . Tego  je d n a k  n ie  m ożna  p o ­
w ie d z ie ć  o n a lo c ie  s o w ie c k im  w  n o cy  na 13 m a ja . 
N ie  je s t w y k lu c z o n e , że sztab  s o w ie c k i,  o p ra c o w u ­
ją c y  p la n  o p e ra c y jn y  n a lo tu  na W a rsza w ę , p r z e w i­
d y w a ł w  sw ym  z a ło ż e n iu  za d a n ie  ta k ty c z n e . W y k o ­
n a n ie  je d n a k  b y ło  ta k  p o d łe , że n a suw ać ś ię  m u s i
K c n n o la p v in s  r łtiin ia  n n i c*ti d nl c o w io o rip rfn

p e rs o n e lu  lo tn ic z e g o . O s ta te czn ie  b o w ie m  n a lo t  m ia ł 
ce ch y  w y łą c z n ie  n ie m a l te ro ry s ty c z n e . J e ż e li ta k , 
to  ja k  w ó w cza s  p o g o d z ić  p ró b ę  te r ro ry z o w a n ia  p o l­
s k ie j lu d n o ś c i W a rs z a w y  z je d n o cze sn ym  fa k te m  
w z rz u c a n iu  p ro p a g a n d o w y c h  u lo te k , d ru k o w a n y c h  
na p a p ie rz e  p o c h o d ze n ia  s o w ie c k ie g o , c o b y  ś w ia d ­
czy ło , że u lo tk i  z rzu cane  b y ły  z s a m o lo tó w . U lo tk a  
ta  je s t w  p o s ia d a n iu  nasze j re d a k c ji .  P ie rw s z a  je j 
s tro n a  z a ty tu ło w a n a : „C o  p o w ie d z ia ł S ta lin  o P o lsce " 
i  s k ie ro w a n a  „D o  b ra c i P o la k ó w ” , p rz y ta c z a  znaną  
o d p o w ie d ź  S ta lin a  na  p y ta n ia  p , P a rk e ra , m o s k ie w ­
sk iego  k o re sp o n d e n ta  a m e ry k a ń s k ie g o  d z ie n n ik a  
„N e w  Y o rk  T im e s ”  i  a n g ie ls k ie g o  „T im e s 'a " .  N a 
u lo tc e  b ra k  ty lk o  zn a ne j p o w s z e c h n ie  p o d o b iz n y  
m arsz. S ta lin a . N a d ru g ie j s tro n ie  u lo t k i  w y d ru k o ­
w a n e j je s t a p e l n a s tę p u ją c e j tre ś c i:

„ N a r o d z i e  P o l s k i !
Z b liż a  s ię czas ze m s ty  za w s z y s tk ie  z b ro d n ie  

i  o k ru c ie ń s tw a  n ie m ie c k ie  w o b e c  n a ro d u  p o ls k ie g o . 
C ze rw o n a  a rm ia  —  ze W sch o d u  i  w o js k a  a n g ie ls k o -  
a m e ry k a ń s k ie  z Z a ch o d u  sz y fru ją  rSirBnzgoezący 
s io s , i c ió r y  zK am ie  g r a l i s l  b e s t ii biłS  j  ir» w s k ie |.

W asza  w a lk a , w asz czyn  m oże p rz y s p ie s z y ć  z w y -
pippłurri n r rl tin c 7 v tn  -»«rot-»ó1 n rrm  Tir»r\ diom !



P o l a c y !

Wybiła godzina czynuł Odpłaćcie wrogowi za mo­
rze krwi przelanej, za rzeki lez narodu polskiego!

Wyżej wznieście sztandar walki przeciw podłym 
okupantom niemieckim! Wzmóżcie sabotaż w fabry­
kach i kopalniach! Chowajcii zboże i bydło po 
wsiach! Rozbierajcie tory kolejowe! Wykolejajcie 
niemieckie pociągi wojskowe! Podpalajcie magazyny 
wojskowe! Wstępujcie do szeregów polskich party- 
zantów!Tępcie Niemców bezlitośnie w dzień i w nocy! 

Do walki za naszą i waszą wolność 
Do walki o silną niepodległą Polskę!"

Przytoczyliśmy dosłownie ową odezwę, by dać 
dowód bezdennej głupoty propagandy sowieckiej, 
równej conajmiej nieudolności czerwonych lotników. 
Ludność Warszawy i cały naród polski nie da się 
sterroryzować przez bezmyślne naloty sowieckie, nie 
da się również otumanić kłam liwym i wezwaniami 
moskiewskiego kominter-nu. Polacy gotowi są do de­
cydującej; rozprawy. Nie potzebują zachęty ze stro­
ny sowieckiej. C ierpliw ie czekają na rozkaz, który 
padnie od prawowitego naszego rządu w Lądynie. 
Ten rozkaz przyjdzie we właściwym czasie.

Nalot bolszewicki na Warszawę wywołał bez­
myślną reakcję u okupanta. Generalny drań guber- 
nialny dureń Frank uniósł się „wspaniałomyślnością". 
Ofiarował na rzecz poszkodowanych przez nalot 
milion złotych Banku Emisyjnego. Nie pomyślał o tym, 
że w fen sposób zwrócił Warszawie zaledwie kwotę, 
wyciągniętą z tytułu pierwszej kontrybucji. Za ta­
ką „wspaniałomyślność” ludność Warszawy pluje 
w obrzydłą mordę generalnego guwernera. Jedynie 
myśl o zbliżającej karze powstrzymuje chęć natych­
miastowego wyrównania rachunków z Frankiem przy 
pomocy serii kul z pistcletu lub wiązki granatów.

W ślad za odezwą bolszewików i ze „wspania­
łym gestem Franka poszedł natychmiast dystrykto­
wy dureń Fiszer. W odezwie z 13 maja do ludności 
Warszawy stwierdza, że popełnione ostatnio „mordy" 
są dokonywane tymi samymi rękami żydowsko-bol- 
szewickimi, które mordowały w Katyniu, zrzucały 
bomby na Warszawę i które podjęły opór w dziel­

nicy żydowskiej. Z tego więc powodu ghet'o ulega 
całkowitemu zniszczeniu wraz z zamieszkałymi tam 
żydami i elementami bolszewickimi. Fiszer znalazł 
wreszcie odpowiedzialne za „mordy” czynniki, umiej­
scowił je w ghetto, jednocześnie potw ierdził oficjalnie 
że jest bezpośrednim sprawcą trwającej od miesiąca 
mordowni ludności żydowskiej w Warszawie. W za­
kończeniu Fiszer apeluje do Polaków by wzię li u- 
dział w indywidualnym mordowaniu tych żydów, 
którym udało się zbiec z otoczonego murem i kor­
donem żandarmerji ghetta. Na ten apel Fijszera nie 
pozostaje nam nic innego, jak tylko plunąć w opa­
słą mordę krzyżaka. Narazie tylko splunąć. Ghetto 
warszawskie dogorywa. Poukrywani w lochach i ka­
nałach pozostali przy życiu żydzi nie próbowali zor­
ganizowanej zbrojnej wycieczki podczas dwugodzi­
nnego nalotu sowieckiego. Byłaby to ostatnia ic h  
rozpaczliwa próba przedostania się w kierunku na 
wschód do lasów. Żydzi prawdopodobnie nie mają 
już na to siły. Resztki ich zginą przy pierwszej w ię­
kszej ulewie, która zapełni kanały trupami. Morder­
cy czekają na tę chwilę z wyrafinowanym spokojem.

Częstowani przez jednych-czerwonych pseudo- 
partnerów-bombami i ulotkami, kokietowani przez 
drugich obłudnymi odwiecznie krzyżackimi zachę­
tami, rozumiemy dobrze perfidną grę bolszewików 
i hitlerowców. Mówiąc po warszawsku, są to próby 
wykołowania Polaków, W ysiłk i pożal się Boże, jakże 
bezowocne, niefortunne i śmieszne. Propa'-granda 
bolszewicka i jej nieodrodna siostrzyca hiperpro- 
pa-granda hitlerowska s ta n o w is k a  P o la k ó w  nie 
zmienią. W paroksyzmie rzuca się przeciw Polsce 
Moskwa. Krzyżak jeszcze próbuje nas obłaskawić. 
Jednocześnie jednak morduje. Skrycie i bez rekla­
my uśmierca setki więźniów politycznych. Codzie­
nnie wychwytuje nowych, osadza w więzieniach, 
kieruje do obozów. Na terenach Polski, przyłączo­
nych do Rzeszy, cd Białostoczczyzny aż do Pomo­
rza, wznowił i wzmógł niszczenie żywiołu polskiego, 
Podniesieni na duchu i z wiarą, że zbliża się koniec 
naszej martyrologii, ponownie apelujemy. Pcdwójmy 
czujność, wzmóżmy'samoobronę i spotęgujmy akcję 
bezpośrednią.

WIELKI KROK NAPRZÓD
Gen. Alexander przesłał premierowi Churchillo­

w i w dniu 13 maja r. b, krótki telegram: „Kampania 
w Tunisie jest zakończona. Jesteśmy panami wyb­
rzeży pin. A fryk i.” Nasz redakcyjny sprawozdawca 
sytuacji wojennej po odczytaniu tej depeszy nieco 
zniecierpliwiony, lecz bez wątpienia z dużą przy­
jemnością, złożył wielce niedokładną mapę półn. 
A fryk i do arhiwum redakcji. F ro n t M o rza  Ś ród ­
ziem nego pozostał nadal, przesunął się bardziej 
na północ, zapowiada nie mniej ciekawe cd bojów 
afrykańskich wypadki wojenne.

Wielce osławiony korpus afrykański marszałka 
Rommla, drugi korpus von Arnima wyładowywany, 
poczynając cd 11 listopada 1942., aż do ostatniej 
chw ili na wybrzeżu Tunisu, wreszcie doborowe dy­
wizje włoskie, przestały istnieć. Uległy zniszczeniu 
bez reszty. Hic transit gloria mundi.

„Czarodziej pustyni” , marszałek Rommel z pola 
walki wywiał zawczasu. Uczynił to na rozkaz H itle ­
ra. Kiedy podczas niefortunnie dla Niemców zapo­
wiadającej się ubiegłej kampanii zimowej na wscho­
dzie Rommel pojawił się nagle w Berlinie, sam szef 
propagandy niemieckiej dr. Goebbels — dla podtrzy­
mania zgnębionego ducha niemiaszków — dokonał

z nim wywiadu. Marsz. Rommel stw ierdził wówczas, 
że wbrew lansowanym pogłoskom czuje się dosko­
nale na zdrowiu, a jego korpus afrykański „to co 
trzyma, trzyma fest," W przeddzień ostatecznej k lę­
ski w Tunisie, ta sama propaganda stwierdziła, że 
ówczesny pobyt Rommla w Niemczech związany był 
z jego ciężką chorobą, że przełamanie frontu pod 
El Alamein (w Egipcie) nastąpiło podczas nieobec­
ności Rommla, który zresztą po odbyciu zbyt krót­
kiej kuracji w rócił do A fryk i i w bohaterskich wal­
kach przeprowadził korpus afrykański aż do l in ii 
Gabes-Gafsa w Tunisie. Prasa niemiecka nie doda­
ła, że odwrót Rommla w Afryce miał charakter 
chorobliwie febrycznego marszu, czyli panicznej 
ucieczki. W marcu b. r. marsz. Rommel zmów z po­
wodu choroby został odwołany przez Hitlera do 
Rzeszy oraz w sekrecie odznaczny jako pierwszy 
z w ielkich dowódców nie tylko liściami dębowymi, 
lecz i brylantami do rycerskiego Krzyża. Żelaznego, 
Opinia niemiecka dowiedziała się o tych faktach 
dopiero po klęsce afrykańskiej. H itlerow i nie zech­
ciało się tym razem poświęcać Rommla, tak jak 
poświęcił marsz, Paulusa. Do niewoli poszedł za­
stępca — gen. von Arnim — z całym szeregiem 
innych generałów.



T ak  jak  po k lęsce  pod S ta lingradem , rów nież  
i po k lęsce  a frykańsk ie j,  p ra sa  n iem iec k a  rozsławia  
imię pokonanego  żo łn ierza  niem ieckiego.

Posypały  się na jw yższe  odznaczen ia  dla tych 
k tórzy  osta tecznie  z b ia łą  flagą przyję li  warunki ,  
bezw g lęd n e j  kap itu lac j i .  J u ż  po raz drugi w  o b e c ­
nej w ojn ie  a rm ia  n iem iec k a  k ap itu low a ła ,  chociaż  
ka p ra l  H i t le r  n ie jed n o k ro tn ie  zapow iadał ,  że ta k a  
możliwość jest  p rzez  N iem ców w ykluczona .  F a łszy ­
w e  p rzep o w ie d n ie  i k łam stw a  p ro p ag an d y  w ych o ­
dzą  w reszcie  na  jaw.

M il i ta rn a  k lęsk a  p ań s tw  osi na  t e re n ie  Afryki 
jest b e za p e la cy jn a .  Zniszczono armie, l iczące  ponad  
200.000 doborowych  żołnierzy,  w raz  z całym  e k w i ­
p u n k iem  i uzbro jen iem . Pokonano  je, mimo że by ły  
odpow iedn io  liczne, dobrze  uzbrojone, pod dobrym 
dow ódz tw em  i mimo że m ia ły  wszystk ie  korzyści t e ­
renu, k tó rysprzy ja ł  'obronie.  A rm ie  te doszczę tn ie  
rozbito  dz ięk i  m iażdżące j  akcj i  lo tn ic tw a  a lianck iego

Po zw ycięs tw ie  a frykańsk im  a l ianc i  n a b ra l i  w ie ­
le dośw iadczeń,  odzyskali  ponad to  c a łk o w itą  swo­
bodę ruchów  na Morzu Śródziem nym . Jed n o cześn ie  
zdobyli  bazy  na całej  długości po łudniow ego  Morza 
Śródziem nego i pozycje  wyjśc iowe do ude rzen ia  
w p ie rw szym  rzędz ie  na  p rzedpo le  (Sardynia,  Sycy­
lia, Kreta),  zaś w n as tępnym  e tap ie ,  na  p o łudn iow ą  
E uropę.

Sukces a l ian tó w  p rzyczyni  się rów nież  do po­
ważnego o d p rężen ia  stosunków na  odc inku  po litycz­

nym: wzm ocni sy tuację  W. B ry tan i i  w  Indiach,
w p ły n ie  na  p o d trzym an ie  życzliwej  neu tra lnośc i  
Turc j i  oraz  spow odu je  konieczność  wyraźnego  w y­
cofania  się  H iszpanii  z pod w p ły w ó w  osi.

W y im ag inow any  przez  H i t le ra  p la n  zdobycia  
Suezu, Bliskiego W schodu, p lan  przem arszu  przez  
T urc ję  d la  po łączen ia  się  z n iem iec k ą  a rm ią  na 
Kaukazie ,  wreszc ie  fan tas tyczne  ro jen ia  przem arszu 
przez  Pers ję  w k ie ru n k u  Indii,  gdzie m ia łoby  n as tą ­
pić pod an ie  ręk i  z n a c ie ra jąc ą  od Burmy a rm ią  ja ­
pońską, p ry sn ę ły  jak  b a ń k a  m ydlana .  Z w ie lk ich  
tych ro jeń  pozosta ły  ty lko  . . . b ry lan ty  d la  marsz. 
Rommla.

P ra sa  anglosaska l ik w id a c ją  N iem ców  i W łochów 
w Afryce n ie  upa ja  się. W yraźn ie  na tom ias t  em oc­
jonuje  się dalszym  c iągiem ofensywnej  akcji  a l ia n ­
tów. B ezus tanne  na lo ty  na  porty, bazy  morskie,  w ę z ­
ły kom unikacy jne  i ośrodki przem ysłowe,  na  Sycylii ,  
Sardyn i i  i w po łudniow ych  włoszech, św iadczą  
o przygotow aniu  gruntu  od po łudn ia  pod inw az ję  na 
tw ie rd zę  Europy. O pin ia  am ery k ań sk a  sytuację  o b e c ­
ną  oceniła ,  jak zwykle  dobitn ie :  Nie po to a rm ia  
am ery k ań sk a  znalaz ła  się o 150 kim, od Sycylii ,  b y  
spocząć na  lau rach  [lub zażywać błogiego w y p o ­
czynku  na  po łudniow ych  w y b rzeżach  Morza Ś ró d ­
ziemnego..!

Na drodze  do Rzymu a l ianci  zrobli  w ie lk i  krok 
naprzód.

SYTUACJA W O J E N N A
(zestawiono do dnia  18 m aja  1943)

F r o n t  z a c h o d n i .  W  ciągu 5 dni i 5 nocy 
tygodnia  sprawozdaw czego  t rw a  n iep rze rw an a  po ­
tężna  akcja  lo tn ic tw a a lianck iego  na o bsza rach  oku­
p o w anych  i całej  Rzeszy, 13 m aja  b om bardow any  
by ł  Berlin  i ośrodki p rzem ysłow e w Czechosłowacji .  
W ie lk im i  siłami a takow ano  ostatnio: Emden, Kilonię , 
Bochum, zag łęb ie  Ruhry. Na Bochum, w ażny  ośro­
dek  p rzem ysłow y i t ranspor tow y  zrzucono jednej 
nocy milion kg. bomb. W  dzień 14 m aja  w ie lk a  ilość 
bom bow ców  am ery k ań sk ich  dokona ła  na lo tu  na  m. 
Emden.  A m e ry k an ie  lecieli  bez  osłony myśliwców, 
n ap o tk a l i  100 m yśliw ców niem ieckich ,  z k tórych  w ie ­
le  strącil i  lub uszkodzil i.  W  E m den  t rafione zostały 
stocznie okrętów, doki i u rząd zen ia  portowe. W “por- 
cie  p ow s ta ły  pożary  i zniszczenia. Zrzucono ki lkaset  
tys ięcy  bomb zapa la jących  i burzących. Rezulta ty  
na lo tu  okaza ły  się  doskonałe.  A m erykan ie  stracili  
6 bombowców. Niemniej c iężkiego na lo tu  dokona ły  
esk ad ry  am erykańsk ie  na  bazę  łodzi podwodnych  
w Kilonii ,  gdzie  trafiono stocznie i spowodowano 
wie lk ie  zniszczenia. J ed n o cześn ie  z b o m b ard o w a ­
niem  Rzeszy a tak o w an e  są  lotniska, b a zy  morskie, 
stocznie,  w ęzły  kolejowe i z ak ład y  przem ysłowe 
w w ie lu  m ie jscowościach Holandii ,  Bełgji i półn. 
Franc ji .  U dz ia ł  w tych na lo tach  b iorą  p rzew ażn ie  
A m erykan ie  i to n iew ą tp l iw ie  w stylu am e ry k ań ­
skim. J a k  w ynika  ze zwięz łych kom unikatów, lotnicy 

'Jfemerykańscy a ta k u ją  b rawurowo, n ie jednokro tn ie  
z lotu niskiego. W  czasie a taku  na z ak ład y  zb ro je ­
niowe w  A n tw erp i i  lo tn icy  a m erykańscy  zbom bar­
dow ali  fi lię am erykańsk ich  zak ład ó w  „G enera l  M o­
to rs”. Obok na lo tów  na w yznaczone  cele lotnic two 
a l ian ck ie  zawiązu je  l iczne w a lk i  pow ie trzne  z lot­
n ic tw e m  n iemieckim, zada jąc  mu c iężkie  straty.

Całość akcji  na  froncie zachodnim  św iadczy  o mo­
żliwościach inw azyjnych  na E uropę  zachodn ią  w n ie ­

długim czasie.  T erm in  ten  może być uzgodniony 
z akc ją  na  p o łudn iow ą  Europę.

F r o n t  M o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o .  K a m p a ­
nia  a f rykańska  skończyła  się 12 m aja  1943 r. L iczba 
jeńców  w ojennych  wynosi 175.000, w  tym 32.000 
w zięl i  do n iew oli  Fracuzi ,  P o d d a ł  się gen. von Arnim, 
16 g enera łów  n iem ieck ich  i 10 gen. włoskich.  W śród 
jeńców  2,3 s tanow ią  Niemcy. Ilość sp rzę tu  w o jen ­
nego dotychczas n ieus ta lona .  Sam i F ran cu z i  zdobyli  
200 dział.  Gen. von A rnim  w zięty  do n iew oli  w osta t­
niej  fazie walki.  P rzew iez iono  go na tychm ias t  drogą 
p o w ie trzą  do Anglii.

W  re jon ie  śródziem nom orsk im  z dn iem  każdym  
wzm aga się ak c ja  lo tn ic tw a.  W y m ie rzo n a  ona jest 
p rzec iw ko drogom morskim, portom  i bazom. Pan-  
te la ria ,  na jb l iższa  m ała  wysepka ,  os t rze l iw ana  by ła  
przez  b ry ty jską  m ary n a rk ę  w ojenną .  Z pow ie trza  
bo m bardow ane  by ły :  Neapol,  Civitavecchia ,  Oldia, 
Alghero, Porto Torres, Cagliari,  Messyna, Comiso, 
P a le rm o  i inne.  W  szczególności lo tn ic tw o a l ianck ie  
uwzięło  się na  s ta tk i  t ransportow e,  żeglugę m orską  
i drogi kolejowe. Opór lo tn ic tw a  włoskiego stosun­
kowo słaby. Nie u jaw n ia  swej dz ia ła lnośc i  rów nież  
lo tn ic two n iem ieck ie ,  k tó re  sporadycznie  ty lko  czy­
ni wysiłk i  do tarc ia  do portu  Bone, przyczym  jest 
z m ie jsca  p rzep ęd zan e .  N iem jeck ie  łodzie p odw od­
ne wynoszą się z re jonu  Morza Śródziem nego po­
wro tn ie  na  sk u tek  n ie  dojścia  do p o ro zu m ien ia  co 
do w spółdz ia łan ia  z flotą  w o je n n ą  W łoch. O bronę  
po łudniow ego odc inka  W łoch  pow ierzono  m arsza ł­
kowi Bodoglio,

F r o n t  w s c h o d n i .  F ron t  w schodni  zaczyna  
n a b ie rać  zaba rw ien ia .  Lada  dz ień  m ożna  się  spo­
dz iew ać  rozpoczęcia  dz ia łań  w ojennych  na  w ię k ­
szą skalę. W ed łu g  wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a



Niem cy rozpoczną  tym razem  p ierw si .  Z akcji  p rz y ­
gotowawczej  lo tn ic tw a  oraz  na  podstaw ie  p o p rz ed ­
nich  informacji  sow ieck ich  ofensyw a  n iem iec k a  roz­
pocznie  się na  odc inku  B r iańsk-O reł .  M a ją  te  być 
skoncen trow ane  więsze  siły n iem ieck ie .  O d c inek  
te n  s tanowi n a jd a le j  na  w schód  w ysun ię ty  kl in, 
z którego można rozw inąć  d rvukierunkow e na tarc ie :  
na  północ — z c e lem  na M oskwę i na  po łudn ie  
— z celem  na  Don i ew ent.  Sta lingrad .  Drugim 
odcink iem , p rzew id y w an y m  d la  o fensywy n iem iec ­
kiej ,  jes t  Rostów, po łączen ie  się  z a rm ią  sko n cen ­
t ro w an ą  n ad  ujśc iem  rzek i  K u b a ń  i pow tórny  marsz 
na  K aukaz .  P rz e w id y w an ia  te są teory tyczne .  T ym ­
czasem n a leży  stwierdzić,  że p ró b y  sow ieck ie  w y­
parc ia  N iem ców  z pó łwyspu  T am ańskiego  oraz  z r e ­
jonu Noworosyjska n ie  da ły  da ły  pozy tyw nych  w y ­
ników. K om unika ty  sow ieck ie  o w a lk ach  na  tym 
odc inku  są n iew yraźne .

N iemcy na tom iast  s tw ie rd za ją  u jęc ie  w ich ręce  
in ic jatywy, k tóra  w  p ierw szych  już d n iach  n iem iec ­
kiego n a ta rc ia  przynios ła  rozbic ie  3-ch dywiz ji  so­
w ieckich .  N iew ątp l iw ie  N iem cy tym razem  się sp ie ­
szą, p o trze b u ją  na  gwałt  sukcesowi k tóre  z resz tą  
nikogo już po stronie  osi n ie  pocieszą.  K o m u n ik a ­
ty sow ieck ie  donoszą o ropoczęciu  akcji  o fensyw­

nej przez  N iem ców  na  odc inku  L en ingradu ,  A tak i  
odparto ,  lecz zac ię te  w a lk i  toczą  się  nadal .  N iem cy 
o tej akcji  z u p e łn ie  milczą. W re jon ie  L isyczanska  
Rosjanie  p o p raw il i  sw o ją  pozycję.  W  okolicy  W ie l ­
k ich  Ł u k ó w  N iem cy p o d ję l i  w iększą  a k c ję  pa tro low ą .  
Na całym  froncie czynne  było p0 obu s tronach  
lotnictwo, Rostów był  b o m b a rd o w a n y  przez  200 
bom bow ców  n iem ieck ich .  Rosjanie  n a tom ias t  a t a ­
k ow ali  Homel,  Briańslc, Orzeł, D n iep ro p ie tro w sk ,  
K rem ieńczug  i inne.  W  dniu  13 m aja  do tar l i  ró w ­
nież  do W arszawy; o na loc ie  na  W arszaw ę  k o m u ­
n ika t  n ie  w sp m n ia ł  an i  słowem ,

F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  N a  p o łu d n io ­
wym Pacyfiku  ożywiona dz ia ła lność  lo tn icza  z obu 
stron. W  B urm ie  d z ia łan ie  lądow e  na m ałą  skalę.  
Anglicy  stopniowo cofają  się  w k ie ru n k u  granic  Indii,

N ie spodz iew an ie  wojska  a m ery k ań sk ie  w y lą d o ­
w ały  na  dwóch  w yspach  A leuck ich :  K iska  i Attu ,  
za ję tych  i zam ien ionych  na bazy  m orskie  p rzez  J a ­
pończyków. Zac ię te  w a lk i  toczą  się na  wysp ie  A ttu .  
M a ją  one p rz eb ieg  pom yślny d la  am erykanów .

Z C zun-Kingu donoszą, że Roosvelt  m ia ł  p o w ia ­
domić Czangkajszeka ,  że w n ied ług im  czasie S tany  
Z jednoczone  p o d e jm ą  ofensywę p rzec iw ko  Japonii .

PRZEGLĄD POLITYCZNY

O św iadczen ie  gen. Sikorskiego na w y w iad  ze S ta linem

Na w y w iad  ze S ta l inem  co do s tanow iska  Rosji 
w obec  Polski  o d pow iedzia ł  gen. S ikorski  w drodze 
wyw iadu ,  ogłoszonego w am eryk .  „New York T im e s”.
O św iadczen ie  brzmi:

&

„Słowa p re m ie ra  S ta l ina  zgodne są z jego opinią , 
j ak ą  mi wyraz i ł  w czasie pobytu  mego w Moskwie 
w l is topadzie  1941 r. Zaiste, N iem cy byli  od w ieków  
wspólnym i wrogami zarówno Polaków, iak  i Rosjan. 
Naród polski p rag n ie  oczywiście  u trzym yw ać  p rzy ­
jazne  stosunki z Rosją S o w ieck ą  i oprzeć  je na  so­
juszu sk ie row anym  p rzec iw  Niemcom, jed n ak że  n a ­
w e t  w obec  tak  sprzy ja jące j  d e k la rac j i  p re m iera  
S ta l ina  jest  mi t rudno  n ie  być powściągliwym  
w  chwili ,  gdy po lsk i  am basador  opuszcza Rosję, 
a m asy ludności polskiej  w Związku Sow ieckim  
pozostaw ione  są  bez  op iek i  i pom ocy rządu. Mimo 
tego jed n a k  oraz mimo w ie lu  innych  fak tów  rząd 
polski jes t  gotów dać  p o zy tyw ną  odpow iedź  na 
k a żd ą  sow iecką  in ic ja tyw ę,  k tó ra  zbiegać  się b ędzie  
z in te resam i Rzeczypospolitej  Polskie j,  jak  to okreś-

CHURCHILL W  W ASZYN GTONIE . W  dniu  12 
m aja  p rzyby ł  do W aszyngtonu  p re m ie r  C hurch il l  
w  tow arzystw ie  p rzed s taw ic ie l i  wojska.  Tegoż dn ia  
odbył  konfe ren ję  z prez.  Roosveltem. W  k onfe renc ji  
b ra l i  udz ia ł  ze s trony  am erykańsk ie j :  szef sz tabu 
armi gen, M arschall ,  szef floty adm. King, dowódca  
w ojskow y w  Chinach  gen. S t i lw el  oraz dowódca  
lo tn ic tw a  ameryk,  w Chinach. Obecność chw il  do­
wodzi,  że p rzedm io tem  obrad  by ły  n ie  ty lko  p ro b ­
lem y  dalszych op e rac ji  w Europie ,  a le  i na  D a le ­
kim W schodzie,  Po odbyciu  drugiej konfe renc ji  oraz 
p rzem ów ien iu  w  Izbie  R e p rez en ta n tó w  p rem ie r  
C hurch il l  wrócił  do Londynu. Ofic ja ln ie  kom uniku­
ją, p rzedm io tem  wyjazdu  prem. C hurch il la  do W a ­
szyngtonu b y ła  pomoc p lan u  operacy jnego  p rzec iw -
l*-r» . T T» o  r» i  i

lone zostało w naszej spólnej  d e k la rac j i  z d n ia  4 
grudnia  1941 r. i w  moim p rzem ó w ien iu  z dn ia  4 
m aja  1943 r .” .

(Z naszej s trony  p rag n iem y  podkreśl ić ,  że cieszy 
nas o b e cn ie  powściągliwość gen. Sikorskiego i za ­
n ik  en tuz jazm u z drugiej po łow y 1941 r. co do za ­
w ie ran ia  u k ład ó w  z Rosją Sow iecką.  E n tuz jazm  bo­
wiem z tak im  p a r tn e rem ,  jak  Rosja, może ty lko  sp ra ­
w ie  zaszkodzić, o czym p rz ek o n a ł  się osobiście gen. 
Sikorski.  Na p o zy ty w n ą  in ic ja tyw ę  Rosji  m ożem y 
jeszcze poczekać).

M IS JA  AMB. D A V IE SA  W  M O SK W IE . P re z y ­
d en t  Roosevelt  ośw iadczy ł  na  k onfe renc ji  prasowej,  
że b. am basador  ameryk.  w .M oskw ie  J.  Davies 
w y jech a ł  do M oskw y z odręcznym  l is tem  do Stalina .  
Roosevelt  określ i ł  ;misję D aviesa  jako spec ja lną ,  
n ie  da jąc  jed n a k  bliższych w jaśn ień .  W  W aszyng­
ton ie  p rzypuszcza się , że Davies m a za zadan ie  
k o nfe renc ję  Roosvelt-S ta lin ,  Davies z t re śc ią  l istu 
m a zapoznać  się dopiero  w  M oskwie  i ew en t .  p rze-  
dyskutu tow ać  go z Rosjanami Roosvelt  odm ówił  w y ­
jaśnienia,  czy list jego wym aga odpowiedzi ,  n a d ­
m ien i ł  natomiast,  że pobyt  Davies w M oskwie nie 
p o t rw a  krótko.

(Jeże l  celem wyjazdu  D av iesa  jest  istotnie skło­
n ien ie  S ta l in a  do spo tkan ia  się z R ooseveltem, to 
sądzimy, że m isje  skończą  się n ieporozum ien iem ..  
S ta lin  n ie  ruszy się k rok iem  z Rosji dla rozm aitych^  
pow odów  n a tu ry  osobistej.  W yjazd  Roosvelta  do 
M oskw y rów nież  by łb y  zbyt uciążliwy).
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